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Odczytywanie nazwisk podczas ceremonii w 2015 r.
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Rafid Alsaad w trakcie swojego przemówienia
podczas ceremonii w 2017 roku:
 
Nazywam się Rafid. Pochodzę z Syrii. W Belgii
jestem od 2 lat i mieszkam w Mechelen. Pracuję
w Kazerne Dossin od 4 maja 2017. Mój pierwszy
projekt polegał na odszukiwaniu zdjęć
deportowanych osób. Korzystałem przy tym ze
strony internetowej Yad Vashem.
Porównywałem zawartość strony z listą osób,
których portretów wciąż brakowało na ścianie
pamięci. W ten sposób odnalazłem 175 nowych
fotografii.
 
 […] Projekt ten jest bardzo ważny dla członków
rodzin osób deportowanych z baraków Dossin.
Na temat Holokaustu uczyłem się w szkole.
Dużo czytałem na ten temat, ale nigdy tak
naprawdę nie udało mi się pojąć znaczenia tego
słowa.
 
Dziś już rozumiem. To byli pojedynczy ludzie.
Wszyscy mieli swoje życie, pracowali,
wychowywali dzieci. Nie byli jedynie numerami
na liście. Nie zapominajmy o tych niewinnych
ofiarach. Musimy kontynuować dzieło ich
upamiętnienia.

W 2018 roku Rafid nadal prowadził swoją misję
mającą na celu odszukiwanie nowych
fotografii, a z pomocą koleżanki Salmy udało
mu się znaleźć ponad 170 kolejnych zdjęć.
Dzięki takim badaczom jak Rafid oraz rodzinom
i przyjaciołom deportowanych, wolontariuszom
i instytucjom na całym świecie zbiory
portretów w ramach projektu Give Them a Face
wciąż się rozrastają, a wszystko to dla
upamiętnienia 25846 deportowanych, z
których wielu straciło życie podczas
Holocaustu. Dzięki wsparciu EHRI w 2018 roku
Kazerne Dossin udostępniało portrety również
przez swoją stronę internetową. Dzięki temu
badania wciąż trwają, a poszukiwaniom nie ma
końca.
 
 
Tekst pierwotnie ukazał się na blogu
International Holocaust Remembrance Alliance
(IHRA) "Seeking protection"
 
 

Odwiedź profil Kazerne Dossin na Facebooku,
Twitterze (@Kazernedossin) i Instagramie

(@Kazernedossin), a dowiesz się więcej!
 

Odczytywanie nazwisk podczas ceremonii w 2015 r.



485 DNI NA MAJDANKU
NOWE WYDANIE WSPOMNIEŃ
JERZEGO KWIATKOWSKIEGO

Dorota Niedziałkowska, Państwowe Muzeum na Majdanku

Jerzy Kwiatkowski (1894–1980) urodził się w
Wiedniu, studiował prawo na Uniwersytecie
Wiedeńskim i na Uniwersytecie w
Czerniowcach, gdzie w 1919 r. uzyskał stopień
doktora praw. Był synem Stanisława, polskiego
chirurga, przywódcy polonii bukowińskiej,
posła na sejm, konsula honorowego RP w
Czerniowcach i jedynego polskiego senatora w
parlamencie rumuńskim.
 
W 1914 r. Jerzy został zmobilizowany, jako
żołnierz armii austro-węgierskiej walczył na
froncie rosyjskim, serbskim, czarnogórskim i
włoskim. Dosłużył się stopnia porucznika, był
oficerem szyfrowym w Sztabie Generalnym w
Warszawie. W latach 1921–1933 był
wicedyrektorem i kierownikiem oddziału
warszawskiego Polskiego Banku
Przemysłowego. W latach 1934–1936
pracował jako dyrektor administracyjny pism
„ABC”, „Wieczór Warszawski” oraz Drukarni
Literackiej, następnie dyrektor
administracyjny fabryki obrabiarek „Pionier”,
której był współudziałowcem.
18 marca 1943 r. Kwiatkowski został
aresztowany za współpracę z Armią Krajową.
25 marca osadzono go w Konzentrationslager
Lublin. Wojciech Lenarczyk w tekście
wprowadzającym do książki relacjonuje jego
dalsze losy:
 
W obozie umieszczono go na III polu
więźniarskim i przydzielono obowiązki
ogrodnika. Od listopada 1943 do wiosny 1944
r. był pracownikiem obozowej kancelarii, a
następnie zwykłym häftlingiem wykonującym
ciężką pracę fizyczną. Kwiatkowski opuścił

Majdanek 22 lipca 1944 r. w ostatnim
transporcie więźniów. Po miesięcznym pobycie
w Auschwitz został 29 sierpnia 1944 r.
przeniesiony do KL Sachsenhausen. W
podberlińskim obozie przydzielono go do
komanda obsługującego Politische Abteilung
(Oddział Polityczny), gdzie od września 1944 do
kwietnia 1945 r. wykonywał obowiązki
tłumacza. Został wyzwolony przez żołnierzy
amerykańskich w trakcie marszu
ewakuacyjnego 3 maja 1945 r. w okolicach
Schwerinu w Meklemburgii.
 
Kwiatkowski, przebywając w Bordesholm i
Maczkowie, w brytyjskiej strefie okupacyjnej
Niemiec, zaczął notować wspomnienia z KL
Lublin. Pisał na makulaturze niemieckiej firmy
transportowej, na wypożyczonej maszynie, w
nieopalanym pokoju. W grudniu tego roku
maszynopis był gotowy. Rozpoczął starania o
druk, ale spotkał się z zupełnym brakiem
zainteresowania ze strony redakcji pism i
wydawców z Europy Zachodniej. Pierwsze i
drugie (stanowiące przedruk) wydanie ukazało
się nakładem Wydawnictwa Lubelskiego, z
inicjatywy Państwowego Muzeum na Majdanku
(dalej PMM).
 
485 dni na Majdanku to jeden z
najważniejszych dla PMM pamiętników, o
wybitnej randze dokumentacyjnej,
wyróżniający się na tle literatury
wspomnieniowej. Książka zbierała liczne i
pozytywne recenzje w Polsce, w Wielkiej
Brytanii, ale także w Ameryce, w 1969 r. była
także omawiana w Izbie Reprezentantów
Kongresu USA. Według Wojciecha Lenarczyka:

20 czerwca 2018 r. Państwowe Muzeum na Majdanku zaprezentowało nowe wydanie
wspomnień Jerzego Kwiatkowskiego 485 dni na Majdanku. Książka ukazała się w 1966 i
1988 r. Niniejsze wydanie stanowi edycję autorskiego maszynopisu z 1945 r., który po

raz pierwszy ukazuje się bez cenzury i głębokich ingerencji redakcyjnych.





Wszyscy recenzenci podkreślali ogromną
wartość poznawczą 485 dni na Majdanku. Autor
zbierał w pełni zasłużone pochwały za
fenomenalną „pamięć, wolę i odwagę”.
Wskazywano przy tym jego biegłą znajomość
języka niemieckiego, co miało bezpośrednie
przełożenie na jego sytuację w obozie, a w
konsekwencji – na kształt wspomnień. Niemniej
istotne znaczenie miał czas powstania relacji.
Spisując swoje przeżycia w 1945 r., Kwiatkowski
miał je jeszcze w świeżej pamięci, co pozwoliło
mu „wnikliwie i drobiazgowo” oddać
codzienność więźniów Majdanka. Potwierdził to
zresztą on sam, kiedy przyznał, że powróciwszy
po latach do swoich zapisków, odniósł wrażenie,
jakby czytał słowa kogoś obcego. Dopiero
dłuższa lektura tekstu przywołała w jego
pamięci dawno zatarte obrazy i twarze.
 
Kwiatkowski przekazał maszynopis pamiętnika
z 1945 r. do Polski do PMM, sam mieszkał już w
tym czasie w Ameryce. Większość swojego
archiwum ogrodnik z III pola zdeponował w
Hoover Institution Library & Archives przy
Uniwersytecie Stanford w Stanach
Zjednoczonych. Okazało się, że
przechowywane są tam trzy przekazy jego
wspomnień, odbitki szczotkowe pierwodruku z
korektą, a także listy i bogate dossier
pierwszego wydania (więcej na ten temat
https://www.hoover.org/news/485-days-
majdanek-jerzy-kwiatkowski).

Koledzy, byli więźniowie, byli pierwszymi
czytelnikami wspomnień, sygnalizowali
mieszkającemu od 1945 r. poza krajem
autorowi, czego nie będzie mógł wydrukować
ze względu na funkcjonowanie cenzury w PRL.
Poza koleżeńską cenzurą ze względów
personalnych, Kwiatkowski ocenzurował się
sam, usuwając z przekazu kierowanego na
Majdanek dziesięć fragmentów o treściach
antyrosyjskich. Cenzura instytucjonalna
zakwestionowała około stu kolejnych
fragmentów, a pracownicy wydawnictwa
rozlegle poprawiali szorstki język obozowy.
 
Przygotowując najnowsze wydanie, pracownicy
Państwowego Muzeum na Majdanku uznali, że
najlepszym rozwiązaniem będzie wydanie
wspomnień w pierwotnym kształcie, wolnych
od cenzury, redakcyjnych zmian, poprawek, cięć
i dopisków, także bez większych upiększeń
stylistycznych. Jako podstawę wydania
wybrano najwcześniejszy, kompletny,
opatrzony autorskimi śródtytułami przekaz
przechowywany w Stanford.
 
Nowe wydanie, opracowane przez pracowników
PMM (redakcja naukowa Wojciech Lenarczyk,
opracowanie edytorskie i redakcja językowa
Dorota Niedziałkowska) zostało poprzedzone
wstępem. 

Albin Maria Boniecki, Henryk Szcześniewski, Jerzy Kwiatkowski, Maczków, 1945 r. Rodzinne archiwum Krzysztofa Szcześniewskiego



Dzięki materiałom zachowanym w Instytucie
Hoovera oraz pozyskanym od kuzynki autora,
Janiny Kwiatkowskiej-Korczak, udało się
wydatnie rozszerzyć biografię Kwiatkowskiego,
a także przedstawić redakcyjne i wydawnicze
losy 485 dni na Majdanku. Książkę zilustrowano
zdjęciami autora, sporządzonymi przez niego
rysunkami planu obozu na Majdanku i planu III
pola więźniarskiego, dokumentami obozowymi,
a także reprodukcjami archiwaliów.

Książka dostępna będzie w sprzedaży tradycyjnej
i internetowej w księgarni PMM (księgarnia.
majdanek.eu). Na początek września planowane
jest spotkanie promocyjne w Warszawie.
 
 

Albin Maria Boniecki, Henryk Szcześniewski, Jerzy Kwiatkowski, Maczków, 1945 r. Rodzinne archiwum Krzysztofa Szcześniewskiego

Plan III pola więźniarskiego sporządzony przez Jerzego Kwiatkowskiego. Państwowe Muzeum na Majdanku



 
POWIEDZ NIE 

ANTYSEMITYZMOWI

Antysemityzm w szeregach Chelsea stał się
poważnym problemem w związku z jednym z
naszych największych rywali, klubem
Tottenham Hotspur wywodzącym się części
północnego Londynu zamieszkanej w
większości przez Żydów. Z tego powodu kibice
Tottenham nazywani byli „yids”, a niedawno
fani klubu próbowali przejąć korzystanie z
tego słowa i nazywali samych siebie „yid
army”. Na stadionie Stamford Bridge można
też było usłyszeć oszczercze skandowanie, w
tym piosenki na temat Auschwitz oraz
syczenie w kierunku kibiców Tottenhamu.
 
Dzięki wprowadzeniu przez klub wspomnianej
kampanii udało się na szczęście wyeliminować
takie zachowania z trybun. Jednak, jak to
zwykle bywa w społeczeństwie, zawsze znajdą
się jednostki, które nie przestaną wydawać
oszczerczych okrzyków czy dźwięków. Im
lepiej wyedukowani będą nasi kibice, tym
większe są nasze szanse na wyplenienie tej
choroby z szeregów naszego klubu.
 
Od zawsze chciałem odwiedzić Auschwitz-
Birkenau. Biorąc w szkole średniej udział w
rozszerzonym kursie poświęconym
nazistowskim Niemcom zrozumiałem, w jaki
sposób naziści doszli do władzy i przekształcili
demokrację w dyktaturę. Nigdy jednak nie
udało mi się pojąć, w jaki sposób
doprowadzono do zamordowania 6 milionów
osób.
 
Jak to możliwe, że ludzie siedzieli cicho, gdy
ich sąsiadów czy przyjaciół zabierano z
domów. Nie byłem pewien pewna, czego
oczekiwałem; wśród ludzi można usłyszeć, że
wizyta w Auschwitz to bardzo wstrząsające i

ponure doświadczenie, jednak po to, by
przypominać nam, jak to wszystko stało się
możliwe, i wciąż może się powtórzyć,
potrzebne jest właśnie to uczucie całkowitej
pogardy dla osób odpowiedzialnych za całą tę
masakrę.
 
Przechodząc przez bramę obozu Auschwitz I
widzieliśmy napis „Arbeit Macht Frei” (praca
czyni wolnym). Więźniowie obozu mieli ten
napis przed oczami każdego dnia, tydzień po
tygodniu. Czasem mówi się, że właśnie dzięki
temu strażnicy mieli kontrolę nad więźniami,
którzy myśleli, że tak wygląda rzeczywistość.
A brutalna prawda była taka, że jedyną drogą
do wyzwolenia była śmierć.
 
Jako że jestem rodzicem małego chłopca,
najbardziej uderzyła mnie wystawa
dziecięcych ubrań i butów. Te dzieci były
całkowicie niewinne, nie zrobiły nic poza tym,
że urodziły się w wierze żydowskiej. Myślę o
Charliem, moim synu. To mogły być jego buty,
jego fotografie. Ta myśl przejęła kontrolę nad
moim umysłem na czas krótkiego przejazdu od
Auschwitz I do Birkenau.
 
To tam, w wieży strażniczej, uderzyła mnie
skala całej tej operacji. Cała ogromna
przestrzeń zorganizowana tak, by skuteczniej
zabijać. Przywożono tu Żydów z odległej
Norwegii oraz okupowanych Wysp Greckich.
Niektórych transportowano do komór
gazowych bezpośrednio z pociągu. Moje
wszystkie myśli koncentrują się wokół
jednego: to mogłem być ja.
 

We wtorek 5 kwietnia wraz z grupą ponad 150 innych osób odwiedziłem Miejsce Pamięci
Auschwitz-Birkenau w ramach prowadzonej przez klub piłkarski Chelsea kampanii

„powiedz nie antysemityzmowi”. Z uwagi na fakt, że właścicielem klubu jest rosyjski
miliarder Roman Abramovich, również Żyd, klub tym bardziej angażuje się w zwalczanie

wszelkich przejawów antysemityzmu. 

W
szystkie zdjęcia w

 tym
 artykule: D

ean M
ears

Dean Mears, Chelsea Supporters Trust 
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Edukatorzy z organizacji Holocaust Educational
Trust oraz nasz przewodnik z Muzeum
Auschwitz opowiadali historie, które trudno
pojąć. Jak można wykazać się takim
okrucieństwem w stosunku do innych istot
ludzkich? Czyżby strażnicy obozu czerpali
przyjemność ze swoich działań?
 
Nie jest łatwo przyjechać do Auschwitz-
Birkenau, ponieważ robiąc to akceptujemy fakt,
że największym złem tej planety, największym
zagrożeniem dla życia, jest ludzkość. Tę
pigułkę trudno przełknąć. Do naszej grupy
dołączył rabin Barry Marcus. Spotkaliśmy go na
koniec wizyty przed miejscem pamięci i
pomodliliśmy się. Nigdy nie byłem osobą
religijną, nigdy tak naprawdę nie widziałem w
tym sensu. Jednak w tym miejscu zrozumiałem
to.
 
Tych więźniów pozbawiono wszystkiego.
Rodziny, domu, pracy, a nawet
człowieczeństwa. Nie udało się jednak
pozbawić ich wiary.
 

W drodze powrotnej do domu siedziałem obok
ważnych oficjeli klubu sportowego Chelsea.
Wizyty organizowane przez klub są bardzo
ważne dla samego właściciela oraz dla
przyszłych pokoleń kibiców. Ja sam nauczyłem
się, i myślę, że wszyscy inni także, że edukacja
to najskuteczniejsze narzędzie zwalczania
antysemityzmu i rasizmu.
 
Klub przyjął już podejście zakładające zero
tolerancji dla łamiących zasady. Trzeba jednak,
by ludzie sami stawili czoła tej kwestii, a nie
siedzieli cicho, gdy są świadkami
antysemickich zachowań; by zdawali sobie
sprawę, że są one nie do przyjęcia i nie będą
tolerowane na stadionach piłkarskich ani
ogólnie rzecz biorąc w społeczeństwie. Dziś
nabiera to jeszcze większego znaczenia niż
kiedykolwiek przedtem. Podczas marszu
protestacyjnego, który miał miejsce w tym
miesiącu w mieście, gdzie mieszkamy,
widzieliśmy mężczyzn demonstrujących
nazistowskie pozdrowienie. 

http://vimeo.com/276460370


Nie wolno nam siedzieć cicho, musimy wyciągać wnioski z tego, czego nauczyła nas historia i
nasze doświadczenie. 

 
To może się powtórzyć, to powtarza się i jeśli nic z tym nie zrobimy, będzie się powtarzało. 
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1,5 MILIONA GUZIKÓW
SYMBOL PAMIĘCI O

ZAMORDOWANYCH DZIECIACH

Po wyzwoleniu obozów
koncentracyjnych w 1945 roku
rząd brytyjski zdecydował, że
kraj przyjmie 1000 dzieci
Ocalałych z Holokaustu, które
po wyzwoleniu getta
Theresienstadt w Czechach
wciąż w nim przebywały.
 
Okazało się, że wiele z tych
dzieci na pewnym etapie
swojej strasznej tułaczki
przeszło przez obóz
Auschwitz-Birkenau, a do
Theresienstadt zostało
przetransportowanych pod
koniec wojny.
 
W Theresienstadt odnaleziono
niestety jedynie 732 dzieci,
które zostały zakwalifikowane
do podróży do Wielkiej
Brytanii. Warunkiem
umożliwiającym wyjazd był dla
nich pobyt w obozie
koncentracyjnym, a wiele z
nich przeszło przez piekło
takich obozów, jak Auschwitz,
Majdanek, Buchenwald, jak
również wiele innych bardziej
lub mniej znanych instytucji
tego typu. Krótkie życie
każdego z tych dzieci było
naznaczone wielką osobistą
tragedią.

Do Wielkiej Brytanii przybyli
głównie nastoletni chłopcy, jak
również, w mniejszym stopniu,
dziewczynki, a nawet bardzo
małe dzieci w wieku od trzech
do sześciu lat. Większość z
nich spędziła kilka
poprzednich lat na
niewolniczej pracy w różnych
obozach. Najmłodsze dzieci
przybywały bez rodziców czy
krewnych, tak więc pierwsze
lata ich życia można określić
jako tajemnicę przetrwania.
 
Pierwszych 300 dzieci,
spośród całej grupy liczącej
732 małych przybyszów,
wysłano do Windermere w
rejonie Lake District w Anglii i
umieszczono w ośrodku
Calgarth Estate. Podczas wojny
ośrodek ten wybudowano jako
dom dla pracowników
pobliskiej fabryki łodzi
latających Sunderland
położonej nad brzegiem
jeziora. Gdy wojna się
skończyła pracownicy
wyprowadzili się, a
opuszczony ośrodek stał się
początkiem nowego życia dla
300 dzieci. Szkoła The Lakes
School znajduje się na terenie
byłego ośrodka Calgarth

Estate, dlatego też historia ta
ma dla nas szczególne
znaczenie.
 
Po tym, jak Arek, nastoletni
Ocalały z Auschwitz, odwiedził
nas w czerwcu zeszłego roku,
poprosiliśmy uczniów, by
zastanowili się, jak można by
upamiętnić Holokaust. Jedni
przygotowali projekty
pomników, inni napisali
wiersze, a jeszcze inni
podzielili się swoimi
przemyśleniami na temat tego,
co usłyszeli.
 
Jeden z uczniów po tym, jak
usłyszał z ust Arka liczbę
Żydów zabitych podczas
Zagłady, zapytał mnie, ile to
jest sześć milionów. Ja po
prostu nie byłam w stanie
odpowiedzieć na to pytanie.
Jako osoba dorosła nie jestem
w stanie objąć takiej liczby
rozumem, a więc tym bardziej
jest to trudne dla naszych
uczniów. Z tych spostrzeżeń
zrodziła się dyskusja o tym, co
my jako szkoła moglibyśmy
zebrać w takiej liczbie w celach
edukacyjnych i po to, by trwale
upamiętnić ofiary Holokaustu. 
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„B’s buttons” to projekt zapoczątkowany przez niewielką szkołę w rejonie Lake District w
Anglii. Co roku szkołę odwiedza Ocalały z Holocaustu Arek Hersh, by opowiadać naszym

uczniom o tym, co przeżył. Jego wizyty nabierają szczególnej wymowy, gdy weźmiemy pod
uwagę historię szkoły The Lakes School. Idea projektu zrodziła się właśnie po jednej z takich

wizyt. 

Laura Oram, the Lake School



Jako że nasza szkoła jest szczególnie związana
z Holokaustem zadecydowaliśmy, że
zbierzemy 1,5 miliona guzików i stworzymy z
nich pomnik. Uczennica B zadecydowała, że
będą to właśnie guziki, ponieważ, jak sama
stwierdziła „wszystkie są różne i jedyne w
swoim rodzaju, tak jak ludzie”.
 
Gdy we wrześniu opublikowaliśmy na
Facebooku post dotyczący naszego projektu
zbierania guzików wśród członków naszej
lokalnej społeczności, rozszedł się on po całym

świecie. Otrzymaliśmy guziki z Australii,
Meksyku, USA, Francji, Polski, Izraela, Nowej
Zelandii oraz wielu innych miejsc, co ogromnie
nas zaskoczyło. Zbliżamy się do osiągnięcia
założonego celu, wciąż jednak musimy zliczyć
wszystkie guziki. Zbierano je i liczono na
ogromną skalę w społecznościach żydowskich
w Londynie, działania w tym zakresie zostały
również podjęte na Wyspie Man i zanim
podliczymy wszystkie nasze zbiory, czekamy na
przesyłkę właśnie stamtąd.
 



Zbieranie guzików to zaledwie początek
bardziej złożonej historii. Studenci już są
zaskoczeni, jak ogromne liczby guzików
otrzymujemy i zaczynają zdawać sobie sprawę
z wymiaru tragedii, jaką te guziki reprezentują.
Cała akcja zachęciła ich do głębszego
zastanowienia się nad skutkami dyskryminacji i
uprzedzeń oraz nad tym, jak absurdalne są
tego rodzaju postawy. W dalszej kolejności z
guzików zostanie stworzony na terenie szkoły
stały pomnik, który będzie miał na celu
edukowanie nie tylko obecnych i przyszłych
uczniów, ale także szerszej społeczności na

temat okrucieństw Holocaustu. Jest to część
historii, która nie może zostać zapomniana i
żywimy nadzieję, że uda nam się stworzyć
trwałe dziedzictwo pamięci, zrozumienia i
edukacji, które będzie w przyszłości
opowiadało historię „Chłopców z Windermere”,
ich rodzin i społeczności.
 
 

https://www.facebook.com/lakesbuttons/
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